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KOMUNIKAT
K O R P O R A C JI PR Z EM Y SŁO W C Ó W  G R A FIC Z N Y C H  
W O J. K R A K O W S K IE G O  Z S IE D Ź . W  K R A K O W IE

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE
K orporacji Przemysłowców Graficznych w K rako­
wie odbędzie się w niedzielę, dnia 28 kwietnia 
1935 r. o godz. 10-tej przed południem w lokalu 
T. S. L. przy ulicy Jagiellońskiej 1. 11, parter, 
w Krakowie.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Przyjęcie protokółu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu.
3. Sprawozdanie ze Szkoły zawodowej.
4. Sprawoizdanie kasowe.
5. Sprawozdanie Komisji kontrolującej.
6. Budżet na rok 1935.
7. Wybory uzupełniające do Zarządu.
8.' Wnioski członków.
U w a g a :  W  ra z ie  b ra k u  p rzew id z ian eg o  s ta tu te m

k o m p le tu  o g o d z in ie  10 -te j, o d b ęd z ie  się d ru g ie  W aln e  Z g ro ­
m ad zen ie  w ty m  sam ym  lo k a lu  o g o d z in ie  1 1 -te j p rz e d  poi. 
i z ty m  sam ym  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m  z w ażnością  u chw ał 
bez w zg lęd u  na  k o m p le t.

Pełnomocnicy oraz nieczłonkowie w myśl sta­
tu tu  nie są dopuszczeni na to Zgromadzenie.

Szanownych Członków naszej K orporacji up ra­
sza się o uregulowanie zaległych składek,

Paweł Madejski
S ta rszy  K o rp o ra c ji

* **
KOMUNIKATY
STO W A R Z Y SZE N IA  Z A K ŁA D Ó W  G R A FIC Z N Y C H  
W W A R SZ A W IE

W YPISY UCZNIÓW
N a zasad z ie  o rzeczen ia  K o m isji E g za m in a c y jn e j p rzy  

S to w arzy sze n iu  Z ak ład ó w  G ra fic z n y c h  w  W arsz aw ie  z d n ia  
9 m arca  i z d n ia  16 m arca  1935 ro k u  o trz y m a li św iad ec tw a  
z u k o ń c z e n ia  n a u k i w p rzem y śle  g ra fic z n y m :

W  d z i a l e  d r u k a r s k i m :
A tan o w icz  F e lik s  T e o d o r  ( sk ła d a c z ), B is iak  C zesław  

Jó z e f  ( sk ła d a c z ), D ąb ro w sk i K az im ie rz  ( sk ła d a c z ), D u d z iń ­
sk i Ja n u sz  ( sk ła d a c z ), F e lczy ń sk i W ładysław  (sk ła d a c z ), Ga- 
now ski Z y g m u n t ( sk ła d a c z ), G arczy ń sk i M ieczysław  (sk ła ­
d acz ) , K a sp e rsk i H e n ry k  (sk ła d a c z ), K aw k a  Z y g m u n t (sk ła ­
d acz ), K ow aliszew sk i C zesław  (m aszy n is ta  ro ta c y jn y ). K rz y ­
w ik  Z en o n  (m a sz y n is ta ), L ip iń s k i S tan is ław  (m aszy n is ta  
w k lęs ło d ru k o w y ), M alko H e n ry k  (sk ład acz ), M elak  Ja n  
( sk ła d a c z ), N ow ak  Z dzisław  (sk ładacz)., P o ty ra  S tan isław  
( sk ła d a c z ), P rz e d p e łsk i M a rja n  (m a sz y n is ta ), S u ch o ck i E u- 
gen ju sz  ( sk ła d a c z ), W aszczyńsk i F e lik s  ( sk ła d a c z ), Z a jd e l 
Z y g m u n t (sk ład acz ).

W  d z i a l e  l i t o g r a f i c z n y m :
B u ja lsk i W ito ld  (p rz e d ru k a rz ) ,  F ija łk o w sk i T ad eu sz  

(ry so w n ik  l i to g ra f ic z n y ) , W ęg ie lew sk i J a n  H e n ry k  (p rz e ­
d ru k a rz ) .

SZUKAJMY PRACY!
Artykuł „Porzućm y bierność!44 z ostatniego nu ­

m eru „Przeglądu44 jakby wstrząsnął drukarstwem  
i przemysłami z niem związanemi. Na rzucone ha­
sło zareagowały drukarnie, nasyłając nas zapyta­
niami i pochwałami. Na apel- nasz stanęli nawet 
najmłodsi spośród nas, obiecując współpracę. Wy­
dajemy więc z okazji Targów wielki num er „P rze­
glądu44, poświęcony zagadnieniom reklam y i rozpo­
wszechnienia druku. Przez num er ten  chcemy wy­
kazać, że drukarstwo polskie istnieje, że chce dla 
dobra sprawy pracować.

Przez „Przegląd44 ten szukamy pracy. Szukamy 
pracy przez reklam ę własną, przez uświadomienie 
konsum enta, przez koleżeńską współpracę, przez 
przystępną i solidną dostawę.

Szukamy pracy przez reklam ę uświadamiającą 
konsumenta. W jednym z ostatnich numerów „P rze­
glądu44 p .dyr. Kusz przedstawił, jakie ogromne, mi- 
1 jonowe nakłady reklam  tłoczą drukarnie zagranicz­
ne dla potrzeb przemysłu. I to dla społeczeństw 
przesyconych już różnego rodzaju drukami. W ystar­
czy u nas przejść przez jaką taką wystawę., czy n a­
wet przez ulicę,by przekonać się, z jaką skwapliwo- 
ścią publiczność zabiera najskrom niejsze naw etulot- 
ki. Więc uświadomić musimy przemysłowca, kupca, 
rolnika i konsum enta, że jednak druk w formie 
ulotki, plakatu, katalogu, listownika, koperty i. ogło­
szenia w prasie właściwej jest najtańszym, najtrw al­
szym i najskuteczniejszym środkiem reklamy, że 
bez tego rodzaju reklamy, bez druku nasze życie 
gospodarcze zamiera, Uświadamiajmy konsum enta 
własną reklam ą, jak piękne rzeczy w reklamie 
stworzyć możemy, jakie praca nasza dostarczy ko­
rzyści a znajdziemy pracę dla naszych warsztatów.

W pracy tej współpracujmy. Nie zyskamy- nic 
wzajemnem wydzieraniem sobie już istniejących 
prac przez podbijanie cen. Szukajmy pracy nowej, 
a pracy tej leży w Polsce w bród!

Korzystajmy więc z zapowiedzianego num eru 
„Przeglądu44 targowego, zgłaszajmy do niego własne 
reklamy i artykuły, niech nas poznają nasi odbior­
cy, poznajmy naszych dostawców, zacznijmy szu­
kać i tworzyć nową pracę! Redakcja.
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i W szystk im  naszym  Szanownym Czy- I 
| telnikom i Współpracownikom \

j  „Wesołego A lle lu ja / ' ”  j

ZASADY FOTOCHEMII
Poprzednio już była mowa o tym, że podsta­

wą pracy fotochem igrafa jest celowe wywoływa­
nie reakcyj chemicznych dla osiągnięcia pożąda­
nego efektu. Zapoznanie się z pojęciem reakcyj 
chemicznych i prawami niemi rządzącemi w za­
rysie najogólniejszym, pozwala nam obecnie na do­
kładniejsze wniknięcie w istotę fotochemji. Aby 
to uczynić musimy mieć stale na uwadze główną 
cechę zjawiska, k tóre nazywamy reakcją chemicz­
ną, a mianowicie konieczność zjawienia się w wy­
niku jej przebiegu nowego ciała.

Każdy grafik zna z pewnością nazwy czerwień 
szkarłatna i cynober. Pod nieco tajemniczą nazwą 
czerwieni szkarłatnej kryje się bardzo prosty zwią­
zek między rtęcią i jodem czyli jodek rtęci, cy­
nober zaś jest związkiem rtęci i siarki czyli siarcz­
kiem rtęci. Obydwa te barwniki należą do tak 
zwanych barwników światłotrwałych, jednak w 
pewnych w arunkach pierwszy żółknie a drugi czer­
nieje pod wpływem światła. Bliższe badanie tego 
zjawiska stwierdza, że przem iana pewnej ilości 
czerwonego jodku rtęci (czerwieni szkarłatnej) na 
ciaio o zabarwieniu żółtem polega na wytworzeniu 
dokładnie takiej samej ilości ciała żółtego, to zna­
czy że, jeżeli poddamy intensywnemu naświetle­
niu 1 gram czerwieni, to po całkowitym zżółknię­
ciu otrzymamy również 1 gram ciała żółtego i nic 
więcej. Ze znanego nam prawa niezniszczalności 
m aterji wynika więc, że owo żółte ciało musi być 
również jodkiem  rtęci. To żółknięcie czerwieni 
szkarłatnej możemy wywołać i w inny sposób. Je ­
żeli suchy barw nik wsypiemy do probówki i za­
grzejemy ją w płomieniu palnika, to przekonamy 
się, że nastąpi zżółknięcie. Czerwony jodek rtęci 
do tego doświadczenia możemy zrobić sami przez 
dolanie do wodnego roztworu sublimatu (chlorku 
rtęciowego) wodnego roztw oru jodku potasu. Jo­
dek potasu należy dodawać kroplam i dotąd, do­
póki powstaje czerwony osad. Kiedy osad prze­
staje powstawać, nie należy więcej dodawać jodku 
potasowego, gdyż osad w nadm iarze tegoż rozpu­
szcza się. Jeżeli zaś zmieszamy nie wodne roztwo­
ry lecz alkoholowy (spirytusowy) roztwór subli­
m atu i alkoholowy roztw ór jodku potasowego, to 
powstanie najprzód żółty jodek rtęciowy, który 
szybko zamienia się na czerwony. W podobny spo­
sób zachowuje się cynober i wiele innych ciał, 
jak np. fosfor, k tóry  istnieje w dwóch odmianach 
białej i czerwonej, z których obydwie są fosforem 
o odmiennych niektórych własnościach, gdyż jak

wiadomo ogólnie, fosfor biały jest trujący a fos­
for czerwony nie.

Z omówionych zjawisk możemy wysnuć nastę­
pujący wniosek: to samo ciało może istnieć w k il­
ku odmianach, k tóre są tym samem ciałem, ale 
których pewne własności są cokolwiek inne. Ta 
różnica własności może dotyczyć np. barwy, posta­
ci krystalicznej, własności toksycznych (trujących) 
i chemicznych. Nas szczególnie interesuje różnica 
własności chemicznych dwóch odmian tego same­
go ciała. Przykładem  takiego ciała jest wymienio­
ny już wyżej fosfor, którego biała odmiana b ar­
dzo energicznie reaguje z tlenem tak, że musi być 
przechowywana pod wodą i wyjęta z wody na po­
wietrze natychm iast zapala się, czyli łączy z tle­
nem, którego natom iast odmiana czerwona tru d ­
no reaguje (łączy się) z tlenem i na powietrzu nie 
zapala się.

Szczególnie ważne jest działanie promieni 
świetlnych na chlorowcowe związki srebra czyli 
substancje (inaterjały) złożone ze srebra i chloru, 
srebra i brom u i srebra i jodu. Taki związek sre­
bra i chloru każdy fotochem igraf łatwo może przy­
rządzić przez dolanie do wodnego roztworu azo­
tanu srebra (kąpieli srebrowej) kwasu solnego. 
Powstanie dzięki, temu biały, serowaty, krystalicz­
ny osad tego związku, k tóry  nazywa się chlor­
kiem srebra. Jeżeli ten chlorek srebra odsączyć 
przez bibułę, przemyć wodą, wyłożyć na szybkę 
i naświetlić lampą łukową, to po kilku m inutach 
ściemnieje on, przybierze barwę fioletową i wkoń- 
cu sczernieje. Spotykamy się więc ze zjawiskiem 
podobnym do czernienia cynobru pod wpływem 
światła. Ale podbieństwo jest tu  tylko pozorne, 
gdyż jeżeli chlorek srebra przed naświetleniem 
zważymy, a po naświetleniu zważymy ów czarny 
m aterjał, to przekonam y się, że waży on mniej 
niż chlorek srebra. Przypom inając sobie znowu 
prawo niezniszczalności m aterji, musimy sobie po­
wiedzieć, że ponieważ ten  czarny m aterjał waży 
mniej, otrzymaliśmy nowe ciało i że przytem  m u­
siał nastąpić rozkład to znaczy jakaś część skła­
dowa chlorku srebra uszła. Ponieważ zaś wiemy, 
że chlor jest gazem a srebro ciałem stałem, z ła t­
wością nasuwa się przypuszczenie, że pozostałe 
ciało jest srebrem . I to przypuszczenie jest słusz­
ne, gdyż odpowiednie badania upewniają nas o tym 
zupełnie przekonywująco. Widzimy więc, że dłu­
gotrwałe działanie światła na chlorek srebra (a tak 
samo na brom ek i jodek srebra) powoduje rozkład 
tego związku na srebro i chlor. Opisaną tu  wła­
sność rozkładu jodku srebra pod wpływem świa­
tła odkrył D aguerre w roku 1839, a chlorku sre­
bra Talbot w roku 1834. Jeżeli działanie światła 
jest bardzo krótkotrw ałe, jak to ma miejsce w wy­
padku naświetlania w ciągu ułamka sekundy su­
chych klisz, zawierających w żelatynie bromek 
srebra, — to rozkładu takiego stwierdzić nie może­
my. Natom iast takie krótkotrw ałe naświetlanie 
chlorowcowych związków srebra zmienia ich nie­
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Jeśli obroty zakładu Pańskiego  (bez papieru) nie są p rzyna jm n ie j dwa ra zy  
tak  wielkie ja k  suma robocizny, w tedy n iszczy Pan zakład powoli ale pewnie!

które własności, z których najważniejszą jest za­
chowanie się wobec substancyj, zwanych wywoły­
waczami. Jeżeli naświetlony chlorek, brom ek lub 
jodek srebra oblać wywoływaczem, np. alkalicz­
nym roztworem  hydrochinonu, to przekonam y się, 
że nastąpi w krótkim  czasie sczernienie, spowodo­
wane również wydzieleniem srebra, natom iast ob­
lanie) wywoływaczem naświetlonego chlorku, brom ­
ku i jodku srebra nie doprowadzi do tego, czyli 
sczernienie nie nastąpi, srebro się nie wydzieli. 
Do wykonywania fotografji czyli świetlnego ryso­
wania należy więc owe światłoczułe związki srebra 
(których zresztą jest więcej) umieścić trw ale na 
jakiejś płaszczyźnie papieru, szyby czy celuloidu 
i naświetlić w kamerze, to jest urządzeniu, które 
pozwala doprowadzić prom ienie świetlne odbite 
od objektu fotografowanego do warstwy światło­
czułej. Ponieważ działa światło, więc jasne części 
objektu będą zaczernione i otrzymamy obraz zwa­
ny negatywnym. Przytem  mamy do wyboru dwie 
drogi albo naświetlać tak  długo aż obraz nega­
tywny będzie ze wszelkiemi szczegółami widoczny 
i otrzymać w ten sposób wprost przez naświetlenie 
gotowy obraz negatywny, albo naświetlać krótko 
tak, że nie widzimy śladu nawet obrazu i dopiero 
ujawnić obraz przy pomocy wywoływacza. W za­
stosowaniu praktycznem  korzysta się z obydwóch 
tych sposobów.

Poza związkami srebra, k tó re  tak kolosalną ro ­
lę odgrywają w fotografji, dość liczne są inne je­
szcze związki lub mieszaniny związków, posiada­
jące podobne własności światłoczułe i stosowane 
przedewszystkiem w praktyce przez przemysł gra­
ficzny. Oczywiście mowa o światłoczułych własno­
ściach cienkich warstw asfaltu syryjskiego, albu­
miny z dwuchromianami, żelatyny z dwuchromia­
nami, szelaku z dwuchromianami, gumy arabskiej 
z dwuchromianami, cukru gronowego (glukozy) 
z dwuchromianami i innych mniej ważnych.

Wyłuszczone wyżej zjawiska, na których zasa­
dza się fotograf ja, mogą być krótko streszczone 
w następujący sposób. Światłoczułe związki sre­
bra pod wpływem działania światła albo rozkła­
dają się, skutkiem  czego odrazu powstaje widocz­
ny negatywny obraz, zbudowany w miejscach, na 
k tóre światło padało, z czarnych ziaren srebra, al­
bo też powstaje takiż obraz niewidoczny, utajony 
niejako, który staje się widocznym po poddaniu 
płyty działaniu wywoływacza. W pierwszym wy­
padku światło spowodowało rozkład chlorku, 
brom ku lub jodku srebra na srebro i chlorowiec, 
w drugim rozkładu niema, lecz naświetlony zwią­
zek srebra ma inne własności (mianowicie wydzie­
la pod wpływem wywoływacza srebro) i może być

nazwany dla odróżnienia od nienaświetlonego ,.fo- 
to“ -chlorkiem, „fo to“-bromkiem lub „fo to“-jod- 
kiem srebra.

Wywoływaczami są takie substancje których 
alkaliczne wodne roztwory wydzielają z naświetlo­
nych światłoczułych związków srebra srebro m eta­
liczne i budują z niego obraz, natom iast nięna- 
świetlonych związków srebra nie rozkładają. Wy­
nika z tego, że po wywołaniu kliszy, czyli uzyska­
niu widocznego obrazu, miejsca tego obrazu nieza- 
czernione zawierają niezmieniony chlorek, b ro ­
mek lub jodek srebra, który pod wpływem światła 
rozkładałby się w dalszym ciągu, czyli obraz taki 
nie jest trwały i jak wiemy, klisza jest gotowa do­
piero po dalszej obróbce, k tórą nazywamy utrw a­
laniem. Na istotę utrw alania fakt, że klisza 
utrwalona nie czernieje od światła, rzuca już 
pewne światło. Ponieważ wiemy, że klisza 
przed utrwaleniem  czernieje, a po utrwaleniu 
nie, możemy przypuścić, że albo światłoczułe 
związki srebra zostały zmienione na nieczule na 
światło, lub też że ich po utrw aleniu w płycie wca­
le niema. Wątpliwość tę możemy w prosty sposób 
rozstrzygnąć przez doświadczenie. Jeżeli m iano­
wicie w powyżej opisany sposób otrzymamy chlo­
rek srebra i zalejemy go jakimkolwiek utrw ala­
czem, np. wodnym roztworem tiosiarczanu sodo­
wego (t. zw. ,,natronu“) lub cyjanku potasowego 
lub sodowego, to stwierdzimy, że chlorek srebra 
w nich rozpuszcza się i to samo dzieje się w czasie 
utrwalania dzięki temu, że utrwalacz wsiąka 
w błonkę żelatyny lub kolodjum, w k tórej zawarte 
są światłoczułe związki srebra, i rozpuszcza je. 
Stąd wynika, że po utrw aleniu znika w kliszy cał­
kowicie pozostała po wywołaniu ilość światłoczu­
łych związków.

Obecnie możemy już rozdzielić przebieg otrzy­
mania negatywu na następujące części:

1. Naświetlenie, dzięki czemu wskutek reakcji 
fotochemicznej powstają w naświetlonej kliszy 
związki „fo to44,

2. Wywołanie czyli wydzielenie z powstałych 
związków „fo to44 srebra, *

3. Utrwalenie czyli usunięcie pozostałych po 
wywołaniu związków srebra nienaświetlonego.

Poznanie tych prostych zdawałoby się faktów, 
które tak wspaniałym są przykładem  zależności 
użytecznej pracy przemysłowej od niezmiennych 
praw przyrody, było dziełem wielu wynalazców 
i badaczy, wykonanym w okresie kilkudziesięciu 
lat ubiegłego stulecia. Obszerniejszy zarys histo­
ryczny podstawowych odkryć Daguerra i Talbota 
zamieścił w roku ubiegłym „Przegląd Graficzny44.* 

--------------------  Inż. Kazim ierz Czarnecki
* P rz e g lą d  G ra fic z n y  n r . 2? s tr . 15 (1934).
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M A K S Y M IL IA N  N O W IC K I 
D yp l. N a u k  H a n d l.

NOWOCZESNE METODY ORGANIZACJI 
W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH

(C iąg dalszy  z n r . 7)

Anglicy, Jordan  i Harris, ujm ują zagadnienie 
oparcia kalkulacji o czas w następujący sposób:

,,Dzisiejsza nauka o adm inistracji uważa, że 
przy ustaleniu kosztów produkcji należy przede­
wszystkiem wziąć pod uwagę ilość zużytego czasu 
przy wykonywaniu wszystkich czynności, k tóre 
byłyby niezbędne od czasu zakupu surowców aż 
do chwili wysyłki gotowego towaru. K lient musi 
zapłacić za czas maszyn i narzędzi, za czas robot­
nika, za czas, w którym  kapitał jest unieruchom io­
nym w surowcach i m aterjałach pomocniczych, za 
czas kierowników oraz za czas przyznanego mu 
k redy tu14.

Oparcie kalkulacji na zasadzie zużytego czasu 
przy produkcji przeprowadzić będzie można tylko 
wtedy, jeśli uwzględniać będziemy odpowiednią 
kontro lę czasu, zużytego przez składacza na układ 
danej pracy, maszyny drukarskiej na odrukowanie 
ustalonej ilości arkuszy papieru, trawiacza roto- 
grawowego na wytrawienie wałka miedzianego itd.

Inną m etodę kalkulacji stosuje się do dnia dzi­
siejszego w zakładach graficznych, opierając ją na 
kosztach robocizny. Zwrócić jednak należy uwagę, 
że zużycie np. maszyn, siły zapędowej, opału, ma­
terjalów  pomocniczych i t. p. zależne jest nie od 
wysokości płacy robotników, lecz właśnie od czasu, 
który nieodzowny jest do wykonania gotowych 
produktów.

K alkulacja produkcji partycypuje się na kalku­
lację wstępną i ostateczną czyli końcową.

K alkulacja wstępna czyli przed-kalkulacja po­
lega na obliczeniu ceny sprzedażnej za wykonanie 
zamówionych druków przez ujęcie:

1. kosztów własnych surowca, t. j. papieru, 
farb, m aterjalów  pomocniczych,

2. kosztów robocizny,
3. kosztów ogólnych, jak utrzym anie budyn­

ków, maszyn, podatki, ubezpieczenia, am ortyza­
cje i t. p.,

4. kosztów pośrednich adm inistracji i sprze­
daży,

5. procenty zysku.
Realizację obliczenia powyższych kosztów u łat­

wiają nam odpowiednio sporządzone form ularze 
oraz karty  operacyjne.

Celem przeprowadzenia kontroli prawidłowo­
ści kalkulacji wstępnej oraz sprawności poszcze­
gólnych działów, sporządzamy po wykonaniu da­
nej pracy kalkulację ostateczną czyli końcową.

Kalkulację ostateczną oblicza się na odwrotnej 
stronie form ularzy kalkulacji wstępnej oraz kart 
operacyjnych. Do działu biura kalkulacyjnego zbie­
gają się wszelkie załączniki prac, zawierające dane 
co do zużytego czasu i surowca, na podstawie któ- 
lych dokonuje się końcowych obliczeń i wyników.

Cennym m aterjałem  dla kalkulacji końcowej są 
karty  pracy. Codziennie po skończeniu pracy, kie­
rownicy poszczególnych oddziałów zbierają wypeł­
nione karty  przez pracowników. Riuro kalkula­
cyjne sumuje poszczególne godziny pracy, następ­
nie mnoży przez ustaloną stawkę za 1 godz. płacy. 
Uzyskane wyniki codziennych zestawień k art p ra­
cy należy przenieść na formularze, obrazujące fi­
nansowe rezultaty poszczególnych działów pro­
dukcji. Form ularz taki obejmuje:
1. kolejne numery zamówień,
2. ogólne koszty robocizny względnie kalkulacji

wstępnej,
3. ogólne koszty robocizny kalkulacji ostatecznej,
4. zysk względnie stratę.

Strata będzie miała miejsce wówczas, jeżeli su­
ma kosztów produkcji kalkulacji końcowej będzie 
wyższą od sumy kosztów kalkulacji wstępnej.

Zamknięcia kresowe, t. j. miesięczne względnie 
roczne, wszelkich wyników finansowych działu 
produkcji sporządza się w kilku egzemplarzach, 
celem przesłania do zarządu, do działu statystyki, 
działu budżetowego oraz kierowników produkcji.

Statystyka
Stan gospodarczy każdego przedsiębiorstwa 

obrazuje statystyka. Doświadczenie życiowe niejed­
nokrotnie wykazuje, że przedsiębiorstwo, posiada­
jące dość dobrze zorganizowany dział statystyki, 
nie wykorzystuje osiągnięte dane, jakie mu dostar­
cza praca tego działu.

Statystyka bowiem spełnia nieocenioną rolę 
w racjonalnie prowadzonym zakładzie graficznym; 
ilustruje ona fakty rzeczywiste, pozwala wysuwać 
najróżnorodniejsze wnioski o przyczynach tych 
rozbieżności faktów, pozwala ustalać racjonalne 
metody postępowania oraz opracowywać i korygo­
wać plan działalności.

Statystyka jest dalej cennym m aterjałem  dla 
kierownictwa zakładu graficznego, k tóre na pod­
stawie osiągniętych danych ma jasny obraz stanu 
gospodarczego i finansowego przedsiębiorstwa.

Sumę prac statystycznych podzielić można na 
kilka etapów:

1. Planowanie, którego zadaniem jest określe­
nie zjawisk najbardziej istotnych oraz ważnych 
w stosunku do zakresu działalności przedsiębior­
stwa. I tak np. z cyfry wydatków wyodrębnić nale­
ży te części, k tóre stanowią największą sumę w sto­
sunku do wszelkich wydatków zakładu graficznego 
(wydatki na papier, farbę).

Zlą m etodą byłoby natom iast ujęcie danych 
w sposób wykresów, zestawień i t. p., gdyż powo­
duje wysokie koszty prowadzenia podobnej staty­
styki oraz wywołuje zamieszanie.

2. Przygotowanie, k tóre polega na dostosowa­
niu i opracowaniu takich formularzy, k tó re pozwo­
liłyby w sposób przejrzysty zobrazować całą kon­
trolę faktów.

Jeśli chodzi o rodzaje form  zestawień staty­
stycznych to są one bardzo różnorodne, jak: wy­
kresy G antt’a, R rinton’a, słupkowe i t. d.
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3. Wykonanie.
4. Użytkowanie danych statystycznych.

IV.
Budżet

Dr. H. Radziszewski, w swej książce p. t. N au­
ka skarhowości, pisze: „Ład, porządek, przewidy­
wanie wydatków i  dochodów, ułożenie zgóry na pe­
wien okres czasti planu —  oto warunki bez których 
żadne gospodarstwo pryw atne należycie rozwijać 
się nie może i to tak dalece, że brak tych w arun­
ków prowadzi najczęściej do katastrofy14.

Jeśli się przyjrzymy w dohie obecnej organiza­
cji zakładu graficznego, to niestety stwierdzimy 
tu i ówdzie brak  tego przewidywania, brak  ułoże­
nia program u działania na przyszłość, co w skut­
kach swoich powoduje fałszywe zabiegi, zmiany 
orjentacji w najnieodpowiedniejszym momencie 
i staje się przyczyną złego stanu położenia gospo 
darczego i finansowego przedsiębiorstwa.

Dlatego też każdy zakład graficzny winien na 
przyszły okres ułożyć plan przewidywania, t. j 
budżet.

Każdy budżet składa się z dwóch zasadniczych 
części:

1. przewidywanie wpływów t. j. przewidywane 
wyniki działalności w danym okresie, wyrażone 
w kwocie pieniężnej, jako dochód za wykonanie 
prac,

2. przewidywanie wydatków, t. j. wyrażenie 
kwoty pieniężnej, dysponowanej kierownikom  po­
szczególnych działów na zakup wszelkiego rodzaju 
surowca, m aterjału pomocniczego, koszta ogólne, 
jak: robocizna, ubezpieczenie, podatki i t. d.

Całość pracy natom iast, związanej z ułożeniem 
budżetu podzielić należy na:

1. przygotowanie budżetu,
2. wykon r nie,
3. kontrola rezultatów.
Ad 1. Podstawowemi czynnościami przygoto­

wania budżetu będą:
a) Wyeliminowanie poszczególnych działów 

z całości zakładu. Spełnienie tego zadania um ożli­
wi nam kontrolę sprawności danego działu, jego 
wydajność, zapobiegnie wszelkiego rodzaju nad­
użyciom, pozwoli ściśle określić zakres odpowie­

dzialności, udostępni każdem u kierownikowi dzia­
łu wykazanie orjentacji i zmysłu gospodarczego.

b) Zastosowanie odpowiedniego systemu księ­
gowania, k tóry  polega na tem, by w zupełności 
harmonizował z systemem budżetowym, t- j. hy 
każdej pozycji budżetu odpowiadała ta sama pozy­
cja księgowości.

c) Zbieranie dobrych informacyj, t. j. danych, 
na których możnaby oprzeć schemat działalności 
zakładu. Takiemi inform acjam i będą: głosy dorad­
cze zarządu, kierowników działów, statystyka za 
ubiegły okres działalności, pisma zawodowe, odpo­
wiednie dane urzędów statystycznych oraa związ­
ków i stowarzyszeń zawodowych.

d) Ujęcie czasu, który ma objąć budżet.
O ile chodzi o rodzaj techniki przygotowania 

budżetu, to kierow nik działu budżetowego otrzy­
muje ogólne wytyczne od zarządu, na podstawie 
których bada wyniki i konjunktury gospodarcze.

Kierownicy poszczególnych działów dostarcza­
ją m aterjał do opracowania ramowych budżetów 
każdego działu. Po ułożeniu budżetu ramowego 
dla całego zakładu graficznego, zarząd zwołuje se­
sję poszczególnych kierowników działu, celem 
omówienia budżetu.

Wkońcu odsyła się budżet ramowy do kierow ­
nika działu finansowego, na podstawie którego 
układa się budżet finansowy, analizując poszcze­
gólne pozycje wpływów i wydatków oraz uzgadnia­
jąc je co do czasu i rodzajów.

Z chwilą, kiedy budżet finansowy jest gotowy, 
kierownik działu budżetowego układa ostateczny 
budżet dla całego 'zakładu, k tóry  wymaga zaakcep 
towania zarządu.

Ad 2. Na podstawie ułożonego budżetu kierów 
nicy poszczególnych działów przestrzegać winni, 
hy był prawidłowo wykonany i nie napotykał na 
trudności, związane z jego urzeczywistnieniem.

Najracjonalniejszym  środkiem  prawidłowego 
wykonania budżetu jest przekazanie w tym wzglę­
dzie kierownikom ścisłej kontroli. Za wykonanie 
budżetu odpowiedzialny jest kierow nik działu bud­
żetowego. Poszczególni natom iast kierownicy dzia­
łów sporządzają w ustalonych zgóry term inach ra ­
porty. k tóre umożliwiają kierow nikow i budżetu 
wyciągnąć wriioiski o ew entualnych odchyleniach

(C iąg dalszy  n a s tą p i)

Do naszych Szanownych A bonentów  !
Uprzejmie prosimy o o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  na I I  kwarta ł 1935 r. (kwiecień, maj, czerwiec)

Prenum erata wynosi kw artalnie 6 zł
Do n u m e ru  niniejszego dołączamy b l a n k i e t  n a d a w c z y  na P. K. O. Poznań nr.  202  868, 

zapomocą którego prosimy p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ł a t ę ,  inaczej bow iem  dostawa czasopisma 
naszego ulegnie przerwie.

Wszelkie reklamacje — po zapłaceniu p renum era ty  —  o niedostarczenie „Przeglądu Graficznego, 
W ydawniczego i Papierniczego” prosimy n a j p i e r w  kierować do miejscowego urzędu pocztowego, 
a O ile to n ie pomoże, dopiero do administracji ,

Abonentów z a l e g a j ą c y c h  z przedpłatą p rosim y o spieszne nadesłanie wyrównania, a to celem 
un ikn ięc ia  przerwy w odbiorze.



Str. 62 P R Z E G L Ą D  G R A FIC Z N Y , W Y D A W N IC ZY  I P A P IE R N IC Z Y  _-----------------------------------------------------------------------
N r. 8/1935

SŁÓW KILKA O DRUKOWANIU 
PŁASZCZYZN

Trudności, z jakiem i spotykamy się przy dru­
kowaniu płaszczyzn, powodowane są przeważnie 
użyciem nieodpowiedniego papieru, lub wadliwym 
doborem farby. Papier do takich celów nie może 
być zbyt lekki i cienki. Znany mi jest wypadek, 
że dla potanienia kalkulacji zastosowano do druku 
obszerniejszej płaszczyzny cienki papier satynowa­
ny, przeznaczony właściwie na etykiety i w na­
stępstwie, klient cały nakład druków gotowych 
stawił do dyspozycji dostawcy. S trata była po­
dwójna, m aterialna ‘i m oralna, gdyż dostawca wy­
konać musiał druki ponownie a prócz tego naraził 
się wobec odbiorcy i nierozważnie osłabił dobrą 
opinję i renomę swego zakładu. Tylko pracą ja­
kościową, nie cenami prostackiem i zdobyć i u trzy­
mać zdołamy klienta. Stara zasada ta, od k tórej 
częściowo odbiegliśmy w czasie kulturalnego k ry ­
zysu, poczyna znów w całej pełni zdobywać dawne 
prawo obywatelstwa.

Do druku płaszczyzn pełnych stosować należy 
wyłącznie papiery dostatecznie mocne i ciężkie 
oraz dobrze klejone. W arunek ten, gwarantujący 
możliwość wykonania pracy solidnej, uwzględnić 
wypada koniecznie przy kalkulacji.

Skoro do druku płaszczyzny pełnej na maszy­
nie offsetowej zastosujemy zbyt cienki papier, wów­
czas chwytacze nie mogą prawidłowo i bez prze­
szkód odłączyć, względnie oderwać papieru  od 
wałka gumowego. Celem osiągnięcia procesu tego, 
trzeba z konieczności farbę rozcieńczyć do tego 
stopnia, by zatraciła wszelką lepkość i kleistość. 
Istnieją wszakże granice, których przy rozcień­
czaniu farby przekroczyć nie można, o ile un ik­
nąć pragniem y niepożądanego objawu tonowania. 
W wypadkach drukowania płaszczyzn na' papierach 
lżejszych i cieńszych, praktycznem  jest zastoso­
wać wąską taśmę papieru, k tórej odporność na 
rozdarcie jest stosunkowo wyższa. D rukując z sze­
rokiej roli papieru, narażamy się na częstsze prze­
szkody wskutek pękania i rozdzierania się arkuszy.

Jak wspominamy wyżej,j płaszczyzny pełne d ru­
kować można z pożądanym skutkiem  i beznagannie 
jedynie na papierach dobrze klejonych. Papiery 
gładzone odznaczać się winny dostateczną warstwą 
nawierzchniową, ułatwiającą przyjmowanie i syte 
pokrycie farbą. Powierzchnia ich musi być gładka, 
nie szorstka. Z uwagi na to, że do pokrycia pła­
szczyzny pełnej i osiągnięcia druku beznagannego 
potrzebna jest znaczniejsza ilość farby, przeto 
papier niedostatecznie klejony) i gładzony, zadziera 
się podczas druku. Arkusze z takiem i wadami, 
są w dalszej przeróbce nie do użycia.

Nie jest jednakże wykluczonem, zwłaszcza 
w obecnym czasie trudności kryzysowych, że wy­
korzystać zamierzamy papier znajdujący się w za­
pasie, choć mniej do celu omawianego odpowiedni. 
W wypadkach takich polecenia godnem jest u- 
przednie pokostowanie powierzchni przeznaczonej 
na poddruk płaszczyznowy. Zwiększenie tej fazy

pracy, nie przedłuża, lecz przyspiesza proces cał­
kowitej produkcji. Papier niedostatecznie klejony, 
staje się przez pokostowanie podatniejszym do 
dalszej przeróbki. Można tedy użyć farb o silniej­
szej konsystencji i do należytego pokrycia pła­
szczyzny potrzeba mniej farby. Pokostowanie, dzię­
ki następnym  ułatwieniom i oszczędności w zu­
życiu farby, nie podraża kalkulacji jak wielu fa ­
chowców wadliwie to ocenia.

Papier do przekładania druków o pełnych pła­
szczyznach winien być czysty a przedewszystkiem 
wolny od wszelkiego pyłu, w przeciwnym razie 
powstają niemiłe następstwa i wielkie trudności. 
Pomimo przekładania, druków takich nie odkłada 
się w większych warstwach. Farby trudno schną­
ce, powodować mogą przyklejanie się zadrukowa­
nej płaszczyny do przekładanych arkuszy papieru, 
zatem na rodzaj i gatunek użytej farby zważać 
trzeba również starannie. D ruki takie przycinać 
można dopiero po całkowitem wyschnięciu, w in­
nym razie, pod tłokiem maszyny do krajania, nie- 
uniknionem byłoby ich sklejenie i odkopjowanie.

Do wykonania druków płaszczyznowych d ru­
karz zapewnić winien sobie dostateczny czas do­
stawy.

Przy płaszczyznach druku złoconego, gdzie 
równocześnie drukuje się linje z płaszczyną, bron- 
zowanie przeprowadza się ręcznie. W większych 
nakładach, lepiej rysunek zmienić tak, by bronzo- 
wanie można było wykonać bez przeszkód w m a­
szynie. Klient, którem u dostawca sprawę należycie 
wyjaśni, na drobne takie zmiany chętnie zazwyczaj 
się zgodzi. Na drobnostki podobne zważać trzeba 
zatem już podczas obsługi klienta i przyjmowania 
zlecenia.

W końcu zwrócić wypada jeszcze uwagę na 
równomierne uregulowanie nadawania farby. Jeżeli 
na większych płaszczyznach zadrukowanych wy­
stępują miejsca ciemniejsze i jaśniejsze, przyczyną 
złego jest nierów nomierne nadawanie i krycie 
farby. Tego rodzaju mniejsze plamy ciemniejsze 
i jaśniejsze wskazują na nierównomierne klejenie 
papieru. O wspomnianych wadach przekonać się 
można łatwo w ten  sposób, że w różnych m iej­
scach arkusza papieru robi się kreski atram entem , 
badając je następnie przez lupę. Jeżeli przyczyną 
niedomagania jest nierów nomierne nadawanie i po­
krycie farby, zwiększamy w danych miejscach do­
pływ farby, drukując zarazem w miarę zachodzącej 
potrzeby silniejszym lub mniejszym tłokiem.

Tych kilka uwag, wyjętych z praktyki i do­
świadczenia, odda może niejednemu z Kolegów 
młodszych dobrą usługę. J, p ,

Zapoznawajcie Swych Kolegów, Znajomych 

i Pracowników z „Przeglądem Graficznym, 

Wydawniczym i Papierniczym \  pozyskując 

nowych Abonentów!
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TARGI POZNAŃSKIE
T eg o ro cz n e  T a rg i P o z n a ń sk ie  ro zp o czn ą  się d n ia  28 

k w ie tn ia  i trw a ć  b ęd ą  do d n ia  5 m a ja  w łączn ie . In a u g u ra c ja  
T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h  b ęd z ie  m ia ła  c h a ra k te r  n iezw y k le  uro-r 
czysty . S k łada  się na  to  u d z ia ł o fic ja ln y  w iększej ja k  d o ­
ty ch czas ilośc i p ań s tw . O tw arc ia  d o k o n a  ja k  co ro czn ie  P a n  
M in is te r  P rz e m y słu  i H a n d lu , w o to czen iu  P o d se k re ta rz y  
S tan u  i  sz e re g u  w yższych u rz ę d n ik ó w  re so r tó w  g o sp o d a r­
czych. O tw a rc ie  T a rg ó w  od b ęd z ie  się o g o d z in .e  9,30 w  n ie ­
dzie lę , dn ia  28 k w ie tn ia  1935 r. w sa li re c e p c y jn e j T arg ó w  
P o zn ań sk ich  p rz y  u l. M arsz. F o ch a  n r . 18.

N ą o k re s  trw a n ia  T a rg ó w  p o czyn iono  ró ż n e  d a lek o  
id ące  u d o g o d n ien ia , k tó r e  n iew ą tp liw ie  p rzy czy n ią  się do 
licznego  n ap ły w u  zw iedza jących .

I  ta k  np . k a r ta  u czes tn ic tw a , ja k ą  m ożna b ęd z ie  z a k u ­
p ić  w b iu ra c h  O rb isu , k io sk a c h  R u c h u  i u rz ę d a c h  p o c z to ­
w ych w m ia s ta c h  p o w ia to w y ch  po  cen ie  2,—  zl, u p o w ażn ia  
do u lgow ego p rz e ja z d u  na  k o le ja c h  p ań stw o w y ch  do P o ­
zn an ia  i sp o w ro tem  w  d n iach  od  26 k w ie tn ia  do 6 m a ja  
w łączn ie . Z n iżk a  w ynosi do 80 k m  50%  ta m  i sp o w ro tem  
od o b ecn e j ta ry fy , pow yżej 80 k m  3 3 % %  ta m  i sp o w ro tem  
od o b ecn e j ta ry fy .

P o z a te m  k a r ta  u c zes tn ic tw a  u p o w ażn ia  do sz e re g u  zn i­
żek  w P o zn an iu . M. in . zn iżk i te  o b e jm u ją  b e z p ła tn y  w stęp  
na T a rg i, 20%  zn iżk ę  w h o te la c h , 10%  zn iżkę  w  re s ta u ­
ra c ja c h , 30%  n a  w idow iska  sp o rto w e , 25%  n a  o p e rę  i te a ­
try , 40%  w tra m w a ja c h  i w ie le  innych .

D ru k a rs tw o  co p raw d a  w T a rg a c h  b ezp o śre d n ie g o  u d z ia ­
łu  n ie  b ie rze . M im o to  n ie  m oże p o zo stać  b ie rn e . W inno  za ­
ak cen to w a ć  w ty m  czasie  sw o ją  żyw otność  p rz e z  o d p o w ied ­
n ią  re k la m ę , p rzy p o m n ieć  się sz e ro k im  rzeszom  sp o łe czeń ­
stw a . R olę p o ś re d n ik a  rek lam o w eg o  n a  czas T a rg ó w  P o ­
zn ań sk ich  p rz e jm u je  „ P rz e g lą d  G ra fic z n y 44, k tó ry  ro ze jd z ie  
się w k ilk u  ty s ią c a c h  eg zem p larzy , d o c ie ra ją c  n ie ty lk o  do 
w szy stk ich  d ru k a rń  i dostaw ców  d la  p rzem y słu  g ra f ic z n e ­
go, lecz ta k ż e  do p rz e d s ta w ic ie li  życia  g o sp o d a rcz eg o  ca łe j 
P o lsk i o raz  w szystk ich  w ystaw ców  n a  T a rg ac h .

N u m e r te n  po za  a r ty k u ła m i n a jw y b itn ie jszy c h  p rz e d ­
s taw ic ie li d ru k a rs tw a  naszego  zaw ierać  b ęd z ie  dzia ł r e k la ­
m ow y n aszych  f irm  d ostaw czych , og łoszen ia  d ru k a rń  n a ­
staw io n y ch  na  dostaw y  d la  p rzem y słu , h a n d lu  i ro ln ic tw a , 
o raz  og łoszen ia  d ru k a rń , p ra g n ą c y c h  w yzbyć się n ie p o ­
trz e b n y c h  u rz ą d z e ń , n a  k tó r e  re f le k ta n tó w  z n a jd ą  w innych  
dzie ln icach .

O głoszen ia  do teg o  n u m e ru  rek lam o w eg o  p rz y jm u je  
A d m in is tra c ja  „ P rz e g lą d u 44 do d n ia  24 k w ie tn ia  1935 ro k u .

Z TOW. GRAFICZNEGO W TORUNIU
W  so b o tę  23 uh . m . odby ło  się w lo k a lu  T o w arzy stw a  

K ra jo zn aw cze g o  m iesięc zn e  z e b ra n ie  Tow . G ra fic z n e g o  p o d  
p rzew o d n ic tw em  p. S zu tk o w sk ieg o , p rzy  b a rd z o  licznym  
u d z ia le  członków . P . S zu tk o w sk i w ygłosił r e f e r a t  p. t. „ Z a ­
sady  k a lk u la c ji  d ru k a rs k ie j44 w g łów nych  za ry sa ch , p o ró w n u ­
ją c  c iężką  sy tu a c ję  p o lsk ieg o  p rzem y słu  g ra ficz n eg o  z p o ło ­
żen iem  zag ran iczn eg o  p rzem y słu  g ra ficz n eg o . Z r e f e r a tu  p o ­
w yższego w y n ik a , że np . w N iem czech  u n o rm o w an a  zo s ta ła  z a ­
sad a  uczciw ej k a lk u la c ji , w y k lu cza jąc e j ta k  b a rd z o  p a ra liż u ją ­
cą rozw ój n aszego  ro d z im eg o  p rz e m y słu  g ra ficz n eg o  b ru d n ą  
k o n k u re n c ją  n ie k tó ry c h  p a r ta c k ic h  w a rsz ta tó w  d ru k a rsk ic h , 
p o d k o p u ją c y c h  b y t w iększych  zak ład ó w , s ta n o w iący ch  nasz 
fa k ty c z n y  n a ro d o w y  p rzem y sł g ra ficz n y . B ru d n ą  k o n k u re n ­
cję w d ru k a rs tw ie  p o lsk iem  sz czegó ln ie  u ła tw ia  ustaw o w e 
p o d p o rz ą d k o w a n ie  w a rsz ta tó w  d ru k a rs k ic h  p raw o m  p rz e m y ­
słow ym , u ch y la ją c y m  życiow e zasady  p ro w a d z e n ia  d ru k a rn i  
p rzez  w y k w alif ik o w an y ch  fachow ców , p rzy  o g ran iczo n em

p ra w ie  k o n ty n g e n tu  uczn i. P o lsk i p rzem y sł g ra ficz n y  
w szczął ju ż  k ro k i  w k ie ru n k u  u w o ln ie n ia  się  z p o d  eg o i­
sty c zn y ch  a p rz y g n ia ta ją c y c h  sw ą s iłą  w pływ ów . P o lsk i p rz e ­
m ysł g ra fic z n y  w  o b ro n ie  w łasn y ch  in te re só w , id ący ch  po 
lin ji  m y śli i n ak azó w  p ań s tw o w y ch  p o d ją ł in te rw e n c ję  w od- 
no śn e m  m in is te rs tw ie , u b ie g a ją c  się  o o d p o w ie d n ią  u s ta w o ­
w ą o ch ro n ę , od k tó re j  za s to so w an ia  za leże ć  b ęd z ie  p o m y śln a  
p rzy sz ło ść  k ra jo w e g o  p rz e m y słu  g ra fic z n e g o . W k o ń cu  p. S z u t­
k o w sk i om ów ił zasad y  k a lk u la c ji . R e fe r a t  w zb u d z ił duże  
z a in te re so w a n ie . W  „ k ą c ik u  g ra fic z n y m 44 sposób  p o w s ta w a ­
n ia  k liszy  a szczeg ó ln ie  sp ra w ę  re tu s z u  om ów ił p. Sysko w e­
sp ó ł z p. P iazzą . P o  p rz e jrz e n iu  p ię k n ie  i a r ty s ty c z n ie  w y k o ­
n an eg o  „ R o c z n ik a  P o lsk ie j G ra f ik i  R e k la m o w e j44 na  r. 1934, 
w yd an eg o  n a k ła d e m  P o lsk ie j A g en c ji R e k la m o w ej, a z a w ie ra ­
ją c e j z b ió r  n a jle p sz y c h  p ra c  g ra fic z n y c h  w ro d z a ju  p ro sp e k ­
tów , lis to w n ik ó w  itd . 61 d ru k a rń  k ra jo w y c h , n a s tą p iła  o b ­
sz e rn a  d y sk u s ja  te c h n ic z n a  n a  te m a t  ja k o śc i w ie rszy  lino- 
ty p o w y ch , p o czem  p. w icep rezes z a m k n ą ł zeb ra n ie .

ROZMAITOŚCI
SP Ł A T A  ZA LE G ŁO ŚC I U B E Z P IE C Z E N IO W Y C H  
PO Ż Y C Z K Ą  N A R O D O W Ą

W  n r . 4 D z ie n n ik a  U rzęd o w eg o  M in is te rs tw a  O p iek i 
S p o łeczn e j z r . b. u k a z a ło  się  z a rz ą d z e n ie  M in is tra  O p iek i 
S p o łeczn e j z d n ia  16 m a rc a  1935 r., w y d an e  w p o ro z u m ie n iu  
z M in is tre m  S k a rb u , m ocą k tó re g o  zezw ala  się  Z ak ład o w i 
U b ezp iec zeń  S po łeczn y ch , U b e z p ie c z a ln i K ra jo w e j w P o ­
zn a n iu  i u b e z p ie c z a ln io m  sp o łe czn y m  n a  p rz y jm o w a n ie  od 
d n ia  20 m a rc a  1935 r. aż do o d w o łan ia  o b lig acy j 6%  P a ń ­
stw ow ej P o ży czk i N aro d o w e j na  sp ła ty  za leg ły ch  sk ła d e k , 
k tó ry c h  te rm in  p ła tn o śc i u p ły n ą ł p rz e d  1 s ty c zn ia  1934 r., 
o raz  o d se te k  zw łok i od  ty ch  sk ła d e k .

O b lig ac je  m ogą być p rz y jm o w a n e  od p raco d aw có w , je ­
że li p o s ia d a ją  je  bąd ź  ja k o  p ie rw o n ab y w cy , b ąd ź  n a  z a sa ­
dzie  p rze lew u  d o k o n an eg o  za zg o d ą  K o m isa rz a  G en e ra ln e g o  
P o ży czk i N a ro d o w e j. K u rs  n ab y c ia  u s ta la  się  na  96 za 
100 zł n o m in a ln e j w arto śc i.

P rz y ję te  o b lig ac je  b ę d ą  m og ły  być  z k o le i o d s tą p io n e  
F u n d u szo w i E m e ry ta ln e m u  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych  lub  
F u n d u szo w i U b ezp iec zen ia  E m e ry ta ln e g o  R o b o tn ik ó w .

S zczegółow e in s tru k c je , d o ty czące  w y k o n a n ia  z a rz ą d z e ­
n ia , m a w y d ać  Z. U. S. w  p o ro z u m ie n iu  z K o m isa rz e m  G e­
n e ra ln y m  P o ży czk i N aro d o w ej.

N O W Y  S T A T U T  FU N D U SZ U  PR A C Y
W  zw iązk u  z w e jśc iem  w życie  w d n iu  1 k w ie tn ia  rb , 

d e k re tu  o p o łą c z e n iu  F u n d u sz u  B e z ro b o c ia  z F u n d u sze m  
P ra c y , R a d a  M in is tró w  n a  o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  u c h w a ­
liła  now y s ta tu t  F u n d u sz u  P ra c y . D o z a k re su  d z ia ła n ia  F u n ­
d u sz u  P ra c y  —  zg o d n ie  z now ym  s ta tu te m  —  n a le ż y  p ro ­
w ad ze n ie  a k c ji  z m ie rz a ją c e j do zw ięk szen ia  s ta n u  z a tru d n ie ­
n ia , p rz e d e w sz y s tk ie m  p rzez  f in a n so w a n ie  g o sp o d a rczo  u z a ­
sa d n io n y c h  ro b ó t p u b lic z n y c h  lu b  ro b ó t o p u b lic z n e m  z n a ­
czen iu , p u b lic z n e  p o śre d n ic tw o  p ra c y , z ab ez p ie czen ie  ro b o t­
n ik ó w  n a  w y p a d e k  b ez ro b o c ia , d o ra ź n a  p o m o c  b e z ro b o t­
nym , k tó ry m  n ie  p rz y s łu g u je  p ra w o  do zas iłk u  z ty tu łu  z a ­
b e z p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  b ez ro b o c ia , o rg an izo w an ie  z a tru ­
d n ie n ia  m ło d z ieży  n a  zasa d a c h  spo łeczno-w ychow aw czych , 
b e z p o ś re d n io  lu b  za  p o śre d n ic tw e m  o rg an izacy j spo łeczn y ch , 
p o ra d n ic tw a  i p rz y sp o so b ie n ie  zaw odow e b e z ro b o tn y c h  o raz  
p o m oc w tw o rz e n iu  w a rsz ta tó w  p ra c y , ak c ja  k u ltu ra ln o -  
o św ia to w a w śró d  b e z ro b o tn y c h , a w reszc ie  g ro m ad zen ie  i p o ­
d z ia ł ś ro d k ó w  n a  w y k o n an ie  te j  ak c ji. U s ta le n ie  w y tyczn y ch  
d z ia ła ln o śc i F u n d u sz u  P ra c y , a w  szczegó lnośc i roczn eg o  
p la n u  p ro w ad zo n y ch  akcy j i f in a n so w a n ia  p rzez  F u n d u sz  
P ra c y  ro b ó t, n a leży  do  k o m p e te n c ji  R a d y  F u n d u sz u  P ra ę y , 
k tó r ą  p o w o łu je  m in is te r  o p ie k i sp o łe czn e j n a  o k res t r z y ­
le tn i. D o k o m p e te n c ji  R a d y  n a le ż y  ró w n ież  u ch w a len ie  na 
w n io se k  d y re k to ra  F u n d u sz u  P ra c y  p re l im in a rz y  b u d ż e to ­
w ych, u c h w a la n ie  sp ra w o z d a ń  o g o sp o d a rc e  F u n d u sz u  P r a ­
cy i o jeg o  s ta n ie  o raz  ro z p a try w a n ie  w sze lk ich  sp raw , p rz e ­
k azy w a n y ch  p rz e z  m in is tra  o p ie k i sp o łe czn e j lu b  p rz e z  d y ­
r e k to ra  F u n d u sz u  P ra c y . W  sk ła d  R a d y  F u n d u sz u  P ra c y  
w ch o d zą : m in is te r  o p ie k i sp o łe czn e j ja k o  p rzew o d n iczący , 
d y re k to r  F u n d u sz u  P ra c y  ja k o  za s tę p c a  p rzew o d n iczące g o , 
p rz e d s ta w ic ie le  poszczeg ó ln y ch  z a in te re so w a n y c h  m in is te rs tw  
i sa m o rząd ó w , o raz  p raco d aw có w  i p raco w n ik ó w .
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PRAWO I SĄD
N IE Z G Ł O S Z E N IE  P R A C O W N IK A  
DO U B E Z P IE C Z A L N I W  Z. U . P . U .

W ed le  a r t .  112 ro z p o rz ą d z e n ia  o u b e z p ie c z e n iu  p r a ­
cow ników  um ysłow ych  p ra c o d a w c a  je s t  obw iązan y  do w y n a ­
g ro d z e n ia  szkody , z rz ą d z o n e j p raco w n ik o w i um ysłow em u 
p rz e z  z a n ie c h a n ie  zg łoszen ia  go do u b ezp iecz en ia .

N asu n ę ła  się w ą tp liw o ść  czy p raco d aw ca  m a p raw o  z o d ­
nośn eg o  o d sz k o d o w an ia  p o trą c ić  sk ła d k i, ja k ie  p ra c o w n ik  
b y łb y  m u sia ł p łac ić , gdyby  b y ł n a leży c ie  zgłoszony, a k tó re  
tem sa m e m  sob ie  zaoszczędził.

S ąd  N ajw yższy  o rz e k ł, że w ty m  w y p a d k u  n ie  służy  
p ra c o d a w c y  p raw o  p o trą c e n ia  ze su m y  o d sz k o d o w an ia  tych  
sk ła d e k , ja k ie  p ra c o w n ik  b y łb y  m u sia ł p łac ić  w raz ie , gdyby 
b y ł n a leży c ie  zg łoszony  w Z. U. P . U.

Z A T R U D N IA N IE  IN W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H  
I W O JS K O W Y C H

O b ow iązek  z a tru d n ia n ia  in w a lid ó w  p o w s ta je  z chw ilą , 
gdy p ra c o d a w c a  z a tru d n ia  co n a jm n ie j 50 osób ( ro b o tn ik ó w  
i p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch ). P ra co d aw có w , k tó rz y  z a tru  
d n ia ją  m n ie j osób, p rz e p isy  o o b o w iązkow em  z a tru d n ia n iu  
in w a lid ó w  n ie  d o ty czą .

Za p o d sta w ę  do o b liczen ia  liczby  in w alid ó w , k tó rz y  p o ­
w in n i być z a tru d n ie n i  p r z y jm u je ^ ię  ogó lną liczb ę  osób, z a ­
tru d n io n y c h  p rzez  d an eg o  p ra co d aw cę  w jeg o  p rz e d s ię b io r ­
stw ie . J e ż e li  p ra c o d a w c a  p o sia d a  k ilk a  p rz e d s ię b io rs tw , za 
p o d s ta w ę  o b liczen ia  liczb y  p rz y p a d a ją c y c h  na  n iego  in w a li­
dów  p rz y jm u je  się o g ó ln ą  liczb ę  osób, z a tru d n io n y c h  w jego 
p rz e d s ię b io rs tw a c h , p o ło żo n y ch  n a  te re n ie  je d n e g o  p o w ia tu . 
M ia s ta  w y d z ie lo n e  z p o w ia tó w , t r a k tu je  się ja k o  po ło żo n e  
w g ra n ic a c h  p o w ia tu . T y lk o  W arszaw a s ta n o w i sam a d la  
s ie b ie  p o w ia t.

N a k a ż d e  100 osób tr z e b a  z a tru d n ić  3 in w alid ó w , a na 
50, lu b  k a ż d e  50 pow yżej sk o ń czo n y ch  se te k  —  1 in w a lid ę  
o n iezd o ln o śc i do p racy  od 15 do 6 5 % . N ie  liczy  się z a t r u ­
d n io n y c h  in w a lid ó w  p o n iże j 15%  i pow yżej 6 5 % . (P rz y
200 p ra c o w n ik a c h  trz e b a  z a tru d n ić  6 in w alid ó w , p rzy  np
201 —  7, a p rzy  251 —  8 i t . d.

P ra c o d a w c y , z a tru d n ia ją c y  in w alid ó w , o b o w iązan i są 
zg łaszać  w sze lk ie  zm ian y  w s ta n ie  z a tru d n ie n ia  in w alid ó w  
w c iąg u  7 d n i od chw ili n a s ta n ia  zm ian y  i to  do P a ń s tw o w e ­
go U rz ę d u  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  (p rzy  F u n d u sz u  P ra c y ). 
W  szczeg ó ln o śc i zg łaszać  n a le ż y : 1. w y g aśn ięc ie  um ow y
o p ra c ę , z a w a rte j z in w a lid ą  na  czas o k re ś lo n y ; 2. w y p o w ie ­
d zen ie  um ow y o p ra c ę  in w a lid z ie ; w ty m  p rz y p a d k u  n a leży  
d o k ła d n ie  p o d a ć , k ie d y  w ygasa u m ow a w y p o w ied z ian a ; j e ­
ż e li um ow a zo s ta ła  ro zw iązan a  bez  w y p o w ied ze n ia  ? w y p ła ­
tą  o d sz k o d o w an ia , n a leży  p o d ać  d a tę  zw o ln ien ia  in w alid y  
z p ra c y ; 3. zw o ln ien ie  in w a lid y  z p ra c y  z jeg o  w iny , t. zn. 
bez  w y p o w ied ze n ia  i bez o d sz k o d o w a n ia ; 4. p o w ięk szen ie  
liczby  z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w , je ż e li s k u t­
k ie m  teg o  u leg ła  zw ięk szen iu  liczb a  m iejsc , u staw o w o  p rz y ­
p a d a ją c y c h  d la  in w alid ó w , z p o d a n ie m  liczby  now ych m iejsc  
d la  in w a lid ó w  i ro d za jó w  p ra c y , ja k ie  m og łyby  być p o ru - 
czone in w a lid o m . T o sam o d o ty czy  ty c h  p raco d aw có w , k tó ­
rzy  z a tru d n ia ją c  49 osób, p rz y jm u ją  ch o ćb y  1 osobę, k tó ra  
d o p e łn ia  liczb y  50.

R o d z a j p racy , p o ru c z o n e j in w a lid z ie  w o jen n em u , p o ­
w in ie n  o d p o w ia d a ć  jeg o  zd o ln o śc io m  fizy czn y m  i k w a lif ik a ­
c jom  zaw odow ym . R o z p o rz ą d z e n ie  w y konaw cze za leca  p r a ­
codaw com , aby p o d a w a li w zg ło szen iach  sw oich  ro d z a j p r a ­
cy, ja k a  m oże być  p o w ie rzo n a  in w a lid o m . D o teg o  n a leży  
się śc iś le  s to sow ać, gdyż w te d y  p rz y s łu g u je  p ra co d aw cy  p r a ­
wo n ie p rz y ję c ia  do p ra c y  in w a lid y , k tó ry  n ie  n a d a je  się do 
o k re ś lo n e j p racy . Je ż e li  n a to m ia s t n ie  b ę d z ie  p o d an y  ro d za j 
p ra c y  p rz e w id z ia n e j d la  in w alid ó w , p ra c o d a w c a  obow iązan y  
b ę d z ie  z a tru d n ić  k ażd eg o  p rz y słan eg o  m u  in w a lid ę  i b ęd z ie  
m u sia ł s ta ra ć  się o to , aby  z a tru d n ić  go o d p o w ied n io  do  jego 
k w a lif ik a c y j.

W y n a g ro d z e n ie  za p ra c ę  in w a lid y  w o jskow ego  lu b  w o­
je n n e g o  n ie  m oże być  n iższe , n iż  w y n a g ro d z e n ie  in n y ch  

.o só b , sp e łn ia ją c y c h  ta k ie  sam e czynności i z a tru d n io n y c h  
w ty m  sam ym  z a k ła d z ie  p racy . N ie m ożna w ięc  p rzy  w y­
m ia rz e  p łacy  b ra ć  p o d  uw agę zm n ie jsz o n e j w y d a jn o śc i p r a ­
cy in w alid y .

WIADOMOŚCI Z FIRM
ZA K ŁA D Y  G R A F IC Z N E  „D R U K A R N IA  P O L S K A 11 
SP . A K C . W  W A R SZ A W IE
og łasza b ila n s  n a  d z ień  31 g ru d n ia  1934 r ., zam y k a jący  się 
po  obu  s tro n a c h  su m ą  zł 2 583 611,57, zysk  za ro k  1934 
zł 8 320,28.

W Y T W Ó R N IA  Z ESZY TÓ W  Z N O R M A LIZO W A N Y C H  
, ,K A D R A K A JE T “ SP . Z O G R . O D P. W  W A R SZ A W IE

Ju lju sz o w i N ied z ia łk o w sk iem u  u d z ie lo n o  p ro k u rę .

D R U K R N IA  I  W Y D A W N IC TW O  „C O N C O R D IA 11 
SP. A K C . W  P O Z N A N IU
ogłasza  b ilan s  p. 31 s ie rp n ia  1934, zam y k a jący  się po obu 
s tro n a c h  su m ą zł 1 777 332,49. —  S tra ta  za ro k  1933,34 
zł 7 0 1 5 5 ,0 4 .

D R U K A R N IA  O R Ę D O W N IK A  P O W IA T O W E G O  
W  O S T R O W IE  —  JÓ Z E F  D W O R N IK , OSTRÓW

F irm a  w ygasła.

LORILLEUX W POLSCE
Wiadomość o zainstalowaniu się tej firmy 

w Polsce zaczęła krążyć z końcem ubiegłego ro­
ku, wywołując zrozumiałe w sferach przemysłu 
graficznego zainteresowanie. Do naszej Redakcji 
napływało szereg zapytań, —  byliśmy w prawdzi­
wym kłopocie, nie mając żadnych danych dla po­
twierdzenia tej wiadomości.

Dopiero z końcem stycznia b. r. wszystkie Za­
kłady Graficzne i drukarnie w Polsce otrzymały 
od Firm y Lorilleux oficjalne zawiadomienie
0 otwarciu Składu Głównego na Polskę i W. M. 
Gdańsk, w Warszawie, Trębacka 11.'

Wiadomość ta została przyjęta z żywem zado­
woleniem; Lorilleux bowiem jest najstarszą i naj­
większą fabryką farb graficznych na świecie, do­
skonale w Polsce znaną od przeszło 100 lat.

Wiele Zakładów Graficznych i D rukarń stale
1 wyłącznie używało farb Lorilleux, —  ostatnio 
jednak trudności przywozowe tak zniechęciły tych 
polskich klientów, że zwrócili się do Firmy Loril- 
leux w Paryżu z propozycją założenia Składu 
w Polsce. Podobno Lorilleux nosi się z zamiarem 
założenia w Polsce własnej fabryki.

Młodej placówce Lorilleux w Polsce życzymy 
szczęścia i powodzenia. Redakcja

W yd a w ca :  K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic z n y c h  i W y d aw n i­
czych na  W o jew ó d ztw o  P o z n a ń sk ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
z n an iu , A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.

R e d a k to r:  H e n ry k  O rch o w sk i w P o zn an iu .
A d res  R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń , A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, 

m . 24. T e le fo n  n r. 25-55 —  P . K . O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  kw a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łk ą .
C e n y  og ło szeń :  1/i  s tro n a  100 zł, 112  s tr . 50 zł, 1U s tr . 25 zł,

1ls s tr . 12,50 zł, 1/i6 s tr . 6,25 zł, ^ 3 2  s tr . 3,25 zł. —
P r ze d ru k  dozw o lo n y  ty lk o  za zgo d ą  R e d ak c ji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24



Kupcy, Przemysłowcy, Rolnicy!
D la  w aszych  d r u k ó w  f i r m o w y c h , r e k la m , 
ulo tek , p la ka tó w , prospektów , opakow ań ,  
kar tonów , bloków, p o l e c a m y  KTam nastę­
pu jące  z a k ła d y  g ra f ic zn e  w  tDielkopolsce:

T O Z N A N

„Atom", A. Tomiak, Woźna 9 —  druki.
„Concordia", Zwierzyniecka 6 —  druki, litografja, 

offset.
„Chem igrafja", Aleksy Gonia, Ratajczaka 13 — 

klisze.
Stanisław Cierniak, Wodna 27 —  introligatornia, 

kartony.
Drukarnia Józef Cierniak, Dąbrowskiego 98 — 

druki litograficzne.
D rukarnia Handlu i Przemysłu, Wielkie Garb ary 27 

—  druki.
D rukarnia Katolicka, Raczyńskich 13/14 —  druki, 

litografja.
D rukarnia i Księgarnia Św. Wojciecha, P io tra Wa­

wrzyniaka 39 —  druki wszystkich rodzajów, 
chemigrafja, rotograwura, litografja, offset.

Drukarnia „K upiec", Wielka 10 —  druki.
D rukarnia „Ostoja", Pocztowa 14/15 —  druki.
Drukarnia „Papierodruk", Aleje M arcinkowskie­

go 6 —  druki, litografja, offset.
D rukarnia Pedagogiczna, W ielka 19 —  druki.
Drukarnia „P lakat" , Gen. Chłapowskiego 7 — 

druki.
Drukarnia „Pol", Grobla 15 —  druki, litografja.-
D rukarnia Polska S. A., Św. Marcin 70 —  druki, 

chemigrafja, rotograwura.
Drukarnia Reklamowa, Św. Marcin 31 —  druki.
Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa, Sew. 

Mielżyńskiego 24 —  druki, introligatornia, 
chemigrafja.

D rukarnia Społeczna, Marszałka Foclia 55 —  druki.

D rukarnia Techniczna, 27 G rudnia 5 —  druki.
D rukarnia Wydawnicza, Strzałowa 2a —  druki.
„Dziennik Poznański", Pocztowa 9 —  druki.
„Foto-Chem igrafja", Aleje Marcinkowskiego 1 — 

klisze.
Józef Goździejewski, Wielka 20 —  druki, lito­

grafja, offset, opakowania.
W alenty Jarosz, Aleje Marcinkowskiego 20 — 

druki.
Ludwik Kapela, Wrocławska 18 —  druki, stem- 

plarnia.
K. Kledecki, Św. Jóaefa 6 —  litografje.
Stanisław Kowalczyk, Słowackiego 45 —  druki.
E. Kręglewski, Szyperska 8 —  fabryka kopert 

i ksiąg handlowych.
M arcin Maćkowiak, Ratajczaka 16 —- druki, lito­

grafja.
Stefan Mądrowski, Działyńskich 3 —  druki.
Leon Misiak, Babińskiego 2 —  druki, litografja.
F r. P il czek, Ratajczaka 36 —  druki, litografja.
M. Putiatycki, Północna 16 —  draki, litografja, 

offset.
Konrad Schliemann, Dąbrowskiego 80 —  druki.
W incenty Sibilski, Kozia 24 —  draki.
Spółdzielnia Wydawnicza, P lac Wolności 18 — 

druki.
M arcin Załach-owski, Górna Wilda 84 —  druki.
F. K. Ziółkowski, Górna Wilda 122 —  druki, lito­

grafja, offset, kartony.

V  er  t e !



W O J E W Ó D Z T W O

D rukarnia Pawłowskiego, Bydgoszcz, Marszałka 
Focha 18 —  druki, bloki 'paragonowe. 

D rukarnia Bydgoska, Bydgoszcz, Poznańska 12/14
— druki.

Zakłady Graficzne Bibljoteki Polskiej, Bydgoszcz, 
Jagiellońska 9 —  druki, offset, litografja. 

Witold Kabat, Bydgoszcz, Herm ana Frankego 2
—  druki.

D rukarnia Kupiecka, Bydgoszcz, Jagiellońska 22
— druki,

D ittm ann, Bydgoszcz, Dworcowa 6 —  druki.
Fritz Lach, Bydgoszcz, Gdańska 26 —  druki.
E. Haman, Bydgoszcz, Poznańska 4 — litografja. 
Zachodnie Zakłady Graficzne H. Stefanowicz, Byd­

goszcz, Plac Poznański 6 — druki.
A. Speth, Czarnków, Kościelna 3/5 —  druki. 
Roman Maniszewski, Czarnków —  druki.
Józef Kozak, Chodzież, K rótka 1 —  druki.
K. Piechocki, Gniezno, Chrobrego 33 —  druki. 
D rukarnia Lech, Gniezno, Chrobrego 2 —  druki. 
Stanisław Skalski, Gniezno, Warszawska 35 — 

druki.
J. B. Lange, Gniezno, Rynek 8 —  druki.
A. Skrzynecki, Gostyń, K lasztorna 68 —  druki. 
D rukarnia Grodziska, Grodzisk, Bukowska 6 —  

druki.
D rukarnia Kujawska, Inowrocław, Plac K lasztor­

ny 1 —  druki, zawieszki.
Feliks Ustasiak, Inowrocław, Król. Jadwigi 7 —  

druki.
Jan  Majerowioz, Jarocin, Gołębia 1 —  druki. 
D rukarnia „Recoird“ , Jarocin— Bogusław — druki. 
D rukarnia Spółkowa, Kępno, Mickiewicza 54 —  

druki.
D rukarnia Spółkowa, Kościan, Kościuszki 28 — 

druki.
H. Stefanowicz, Kościan, Wrocławska 4 —  druki. 
J, Goldbeck, Koźmin, Pleszewska 1 —  druki, lito­

grafja.

Zakłady Przemysłowe „Polonja“, Krotoszyn, K ali­
ska 19 —• druki.

D rukarnia Leszczyńska, Leszno, Wolności 20 — 
druki.

G. Buchwald, Międzychód, Kwierzyńska 15 — 
druki.

D rukarnia Powiatowa, Międzychód, 27 Stycznia 35 
—  druki.

D rukarnia Mogileńska, Mogilno, Jagiełły 7 — 
druki.

Otto Rauscher, Mogilno, Rynek 12 —  druki.
Wacław Malicki, Nakło, Dąbrowskiego 292 — 

druki.
W. Busch, Nowy Tomyśl, Dworcowa 16 —  druki.
D rukarnia Kresowa, Nowy Tomyśl, Parkow a 1 — 

druki.
Koszewski-Nawrocki, Oborniki, Dworcowa 10 — 

druki.
Józef Dwurnik, Ostrów, Wrocławska 37 —  druki.
Stefan Rowiński, Ostrów, Kościelna 11 —  druki.
D rukarnia Malinowskiego, Ostrzeszów, Mickiewi­

cza 79 —  druki.
K, Świerkowski, Pleszew, Poznańska 31 — druki, 

litografja, opakowania.
Kazimierz Sieradzki, Pleszew, Kilińskiego 13 — 

druki.
J. Kapsa, Szubin, Paderewskiego 7 —  druki.
D rukarnia Centralna, Śrem, Mickiewicza 36 —  

druki.
D rukarnia Średzka, Środa, Dąbrowskiego 5 — 

druki.
M. Cegielski, Witkowo, Rynek 45 —  druki.
Kazimierz Bonowski, Wągrowiec, Szeroka 21 — 

druki.
Wojciech Kubanek, Wągrowiec, Rynek 14 —  druki.
L. Wróbel, Wolsztyn, 5-go Stycznia 7 —  druki.
A. Prądzyński, Września, Poznańska 6 —  druki.
Leon Ksycki, Żnin, Śniadeckich 8 —  druki.


